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u t 
ujęto wczoraj l1a dworcu 

Aresztowani szmuglerzy wydali w 
Głównym w Warszawie. 
policji swoich spólników z Łodzi. 

Z \Varszawy donoszą nam: 
Od dość dawna urzędnicy }mntroli 

skarbowej na dworcu Głównym podej­
rzewali, że pociągami kursującymi na 
szlaku Częstochowa - Warszawa przy 
chodzą transporty szmuglowąnego ty­
toniu. 

Przypuszczenia te potwierdził list 
anonimowy wysłany ze stacji Ktomnice 
. Wykryciem kontrabandy zajęli się 

Komisarze kontroli. 
Obserwacja wymagala 'dużego po­

śwlęcenia ze strony urzędników, gdyż 
trzeba było mieć na oku wszystkie po­
cIągi, nie wyłączając najwcześniejsze­
go, kt6ry przychodził do Warszawy o 
godzinie S-ej rano z minutamL 

Komisarze dyzurowali kolejno od 
świtu do późnej nocy. 

Vlrcszcie wczoraj, po przybycIu 

~zalona pogoń 
za dolarami. -

pierwszego pociągu ~ Częstochowy, p.1 - Dla Rogozińskiego, Zelażna: ;42,-
Michalski zauwa;1:ył dwu tragarzy miej odpowiedzial zapytany. 
skich, stojących z kwltl~ami przed okien 
kiem kasowem. 

Obaj mieli miny bardzo zafrasowane 
i trwożliwie rozgladali się na wszystkie 
strony. Komisarz zażądał okazani.a kwi­
tu. Był to recepis ze stacji KJomnfce na 
dwie skrzynie wagi 170 kilo, wYstawio­
ny za numerem 3552. . 

- Dla kogo ten bagai --- zaga'dnąt 
komisarz. 

Podczas eksped,iowanla skrzyil, tra­
garze ulotnili się nieznacznie, wobec 
czego komisarze skarbowi uznali za sto 
sowne zbadać podany adres. Okazało 
się, że we wspomnianym domu Rogoziń­
ski nie mieszka. 

\V obecności komIsji, zlozonej z wł .. {dz 

kolejowych i skarbowych podejrzane 
skrzynie zostały otwarte. Znaleziopo 

w nich 'dziesię'ć worków, tytoniu .war ... 
tości 3.000 złotych'., 

Szmugiel był przyłapany. clioaziło 
jeszcze o zdemaskowanie adresata. 

Po upłYWie kilku goozin obaj p.łocl!~ 
Iiwi tragarze stanęli w komisarjacie ko­
lejowym. PrzydŚlllQct 00 muru. przy­
znaH się, te wysłał ich po tytoń niejaki 
Zylberberg do spółki zOoIdsamem (Mu-
ranowska 16)'~ ~(;' . 

.. Handlowców." :ttt'szfowand. ;'l ,.~:. 
Zylberberg wy'dał IUlzwiska spólnł-. 

k6w, operujących i'ł/J CzęitoJ.howie. Ło­
dzi i Gdańsku. 

Dzień dzisiejszy 
przeszedł w Łodzi zupełnie 

spokojnie. 
IW aniu dzislejszym. mimo, 1z święte 

zostało zniesione r07.J)orządzenłem p. 
prezydenta RzeczypospoHte!. robotnicy' 
fabryk 16dzldc nie ~e przystą­
pIli do pracy. 

lS-letnia dzieweczka Wedłllg zeIjranycn przez nas lnfor .. 
wyrwała gościowi paczlc~ dola- macjl w trzech itajwlększ.ych przcdsfę~ 

rów i umknęła samochodem. biorstwach fabrycznych w ŁodzI, praca 
Z Warszawy donoszą nam: w dniu dzisiejszym' przedstawiała sIę 
Pan Adolf 8., zamieszkały w zachod następująco: 

niej dzielnicy Warszawy, przyszedł W fabryce "I. ~. Poz!!ansldcgo·· 
wczoraj o godz. 8 wieczorem do "Łob- wszyscy robotnicy przystąpUl do pracy. 
zowianki" na szklankę czarnej kawy. ł I A 

Do stolil{a zbliżyła się młodziutka Dlaczego p acze!B~, ma u .. ka? Fabryka "Widzewskiej Manufaktury" 

Panienka, bardzo elegancko ubrana i za- Muszę iśf do piekarza ... ale ",arr:;us!a po ,iedzlala mi, te- w aniu dzisiejszym byra całkowicie nIe-
bym przedtem przez ulicę nie przeszb dop6ki wozy nte przeja-

pytała : dą ••• A tu jeszcl!!e ani tednego wozu nia wid%ę. czynna. Do pracy przystąpili tylko prą-
- Czy można? Nagel!i t.usi_go Welt, Berlin. cowniC'y biura ł administracji. 
Z radością P. Adolf podal jej krzesło 

ł wszcz.ął rozmowę. Od słowa do stowa. m _______ mmlmmn ____ mBUw:mltQiI!! ____ m_mm W fabryce .,Scbeib!era ł Orolimanu" 
postanowl!li wspólni!:! spędzić wieczór. przystąpiła do pracy tylko część robot-

.....:.. Muszę pana uprzedz.ić - wtrąciła Oblężenioe ICI Z.demi olowan-e ników. Nieczynny był tylko jeden od· 
dziewuszka - że jestem istotą wymaga . ~.I dział, a mianowicie przędzalnia na Księ-
jącą, lubię dancingi i wiln? Zabawa w żym Młynie. 
mem towarzystwie kosztUje dość drogo. posterunku policvJ· nego pod Warszawą .-. 

- Ol ....,.. zawołał l{awaler - niech • J • ł •• ~ 
pani będzile spokojna. Mam przy sobie Tłum podmiejski stanął Ul obronie awardurnika-nożowca. '1 - " ~ .. '1 t;;I ., 
dolary. . ' ak się· .. Express uowiac uje uzien 

Z teml słowy, wyciągnął z kieszeni Z Warszawy donoszą nam: I Pod ciosami furjata z mebli posypa- dziSiejszy aż do chwili wyda!1Ia numeru 
paczkę banknotów lO-cio ~olarowych, Komendant posterunku policyjnego i ty się drzazgi. Sobieski wyrwał barjerę, przeszdl na mieście zupełnie spokojnie. 
'ale już jej nie schował, gdy z nowa zna- w Jelonkach przod. Jan Klusek otrzy- otaczająt.:<\ stół d}7Żurnego i rzucił ją na Policja nie spisała nigdzie ani jednego 
joma wyrwała mu pieniądze I jak saren- l j' 'd ść' ś' d któ t' li . protokulu za zakłócenie spokoj'u pu.blicz .. ka rzuciła się do ucieczki, przewracając ma wczora wIeczorem WIa orno • ze cw.nę, po rą s a1y rowery po 'cYJ-
po drodze dwa krzesła. na szosie wolskiej, jakiś opryszek, uzbro ue. 

Obrabowany młodzieniec osłupial. Po jony w nóż, napastuje przechodniów. A tymczasem przed oknami zebral 
chwili wybiegI z "Łobzowianki" krzy- Przodownik pobiegł na miejsce z 2 się tłum pijanych mętów podmieJ,skicb. 
cząc:_ posterunkowymi i istotnie zasial pija- Przewodzili krewniacy aresztowa-- Trzymać złodziejkę! 

A tymczasem plochę dziewczę wsko nego mężczyznę, który, stOjąc pośrod- nego. 
czy to do tal'só"'kl·. ku szosy, wymachlwal dużym nożem K'lk '"11 ""' 'J /. t 1. • ~ w 1 'unaSl ,. }rosr (\IW zaa ar~owatO 

To samo zrobił pan Adolf. i nie pozwalał nikomu do sIebie po- posterunek. \Vywr6cono parkan i za-
Rozpoczął się szalony pościg. dejść. 
Dwa samochody, wbrew wszelkim . cz€,'to walić ~zta.chetami w okiennice 

przepisom o ruchu ulicznym pomknęły Na widok policji. awanturnik, Teo:- lokalu. Z brzękiem posYPDly się szyby. 
ku Marszałkowskiej, następnie Chmiel-dor Sobieski, mieszkaniec Odołan, Hultajów powstrzymała groźba .uży­
na" Żelazną, Chłodną I wpadły w ulicę wpadł w furję i wystąpił do walki. Przo cia broni palnej. 
WO]SlH\. downika Kluska, który go schWYCił za 

W pobliżu wiaduktu kolejowego dro- rekę, uderzył t. zw. "bykiem" w twarz, 
ga była zatarasowana. ~cigające auto 
zr6wnało sie z samochodem złodziejki. poczem odzyskawszy swobodę ruchów, 

Pan Adolf zatriumfował. W 7-mym wystąpił przeciw' .dwu pozostałym po~ 
!wmisarjacie, dokąd sprowadzono obie licjantom. 

Sytuacj~ l1trudnia!a tocząo:a się bez 
prz::-rwy w<:.1ka z fl1rjatem. Podczas za­
kładHnia kajdan, Sobieski dotkliwie po­
kąsał policjantów. 

Tlum rozpt;dzono. 
Aresztowany nożowiec był już ka­

nego. , II 

, .~ 

olar W dzi. 
Kurs C:!ołara w 'dniu dzisiejszym wy· 

nosił w płaceniu 5.80. w oddawaniu 5.82 
Tendencja utrz~Tmana. Na rynku walut9 
wyru pomimo obfitej iloścI maC'erJału, 
t.ram~ak:cji dokonywano nIewIele. 

i PRZEDGiELDA W ARSlA WSKA~ 
Londyn 27,23 
New-Jork 5.58 
Paryż 26.49 

2-ga PRZEDG1EŁDA W ARSZAWS~ 
Dolar 5.83 
Tendencja mocniejsza. tah6wki z pasażerami, wyszło na jaw; Z trudnością uporano się z Sobieskim 

że dzieweczka zowie się Prania 8zytn- i sprowadzono go na posterunek. Zaled­
czyk, ma lat 18 i i nigdzie nl:e jest mel- wie znalazł się w lokalu porwał za krze 
downna. t ł d l ć d l 

rany trzydZieści razy za awantury u- UI. PRZEDOIELDA IW ARSZA WSKA 
Dolarv wr6cUv do wla~clclela.. s o l la. emo owa urzą. zen .. liczne ł krwawe oorachunld. Dolar 5.83 
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zdetronizo\łVane,j 
Jak s~ę europeizu~e SicHnbut "~,;",,, i\1~asto; 

naprawiano bruków.-Dom gry 
w 
w 

Turcji. 
którern przez 10 lat 
oałacu sułtańskin1. 
a 

• nie 

Konstantynopol, we wrześniu I znieść m)'lto na moście Galata i rozpo- port. Jako kompensatę za zniesienie 
Dwadzieścia pięć, - trzydzieści lat czął spłatę długów miejskich. nadmorskich murów, Emin Bey przywią 

temu, w Konshntynopolu za-czynał się Wyni,kiem usiłowań zarządu mle)- zuje wielką wagę do zachowania od stro­
d:la nas tajemniCZy Wschód, zaczynała skiego jest niejaka elegancja na ulicach ny lądu murów Teodozjusz·a i ich olbrzy­
się Azja, Wjezdż.ając do Złotego Rogu, na których dziś widać mnóstwo skle- mioh wież. Obszar między tew p'o.Łrójne 
na widok najwspanialszego może ka-a.j- pów o wyglądzie czysto europejskim. mi murami pTzeznacza na publiczny 
obrazu, pa widok półksiężyc6w i me- Oficerowie no'szą eurorpej'skie kepi z da- park, a środkiem droga samoohodowa 
czetów, różnobarwnego, dzikie·go tłumu 'sZlkiem, wielu tUTków wdziewa kape- prOwadzić będzie do Słodkich Wód Eu­
a zwtasZlcza na odgłos obcyoh całkiem l111sz) z którym nie zawsze wiedzą jak się ropy przez rzekę i z powrotem do Pery 
nic wspólnego z eU'rop·ejSJkiemi narzecza- oIb'chodzić, a kiedy go zdjąć. Turczynka i na północ Złotego Rogu. 
mi nie mają~Y'ch dźwięków, miało się parzuciła "czarszaj", a zakwefiona ze Wszyst'kie zmiany wyszłyby na ko­
WTażenie prze'kroczenia jakiejś niewido- &taroświecka postać kobieca budzi pra- rzyść Stambułu, zaniedbanego dotych­
czn·ej granicy, dzie'1ą-cej Wrohód od Za- wie sensację na ulicy; kobieta zjawia się czas w porównaniu do Pery i Galaty, 
chodu. dziś wszędzie, a nad brzegami Bosforu zamieszkałych prZle~ażnie przez greków 

Jak W kalejdoskopie zmieniały się o- odlbywrują się nawe,t pikniki, przy któ- i innych cudzoziemców. Prefekt nie kry­
brazy na uHcy: zakwefion.e turC%ynki, rych panie i panowie używają wspólnej je się ze swemi zamiarami przeprowa­
pobożni muzułmanie w turbanach, uwa- kąpieli. dzema lwiej części ulepszeń w Stambule 
żający $obie 7.a zasługę prZed Allahem Miasto posiada ogromne sikawki-sa- czysrto tureckiej dzielnicy. 

Aktualny kapelusz~ 

- tak objaśniał nas d.ragoma,n - uszczy mochody i czerwone, olbrzymie samocho Trudności Emina Beya polegają na 
pnięcie żony niewiernego gjaUI"ay, po- d,owe zlbiomiiki na wodę, z których pod- znalezieniu dostatecznych funduszy na -
twornie aka:Ieczeni tebracy, przekupnie czas pO'żaru czerpią wodę w dzic-lmcach, usikurŁecznieni:e wszystkich zamierzo­
marmotŁająocy jalkieś modlitwy, a może gdzie nie zaprowadzono jesllcze wodo- nych zmian. Jeden z projektów prefekta 
przekleństwa, miotane na niewiernych. ciągów. Emin Bey rozszerza drogi i go- mających dać wielkie dochody, to zało­
Malownicze były cyglUl!ki, na murach od ściń-ce, plany jego obejmują przemiallę żenic domu gry w Iildiz Kiosku, dawnej 
wiecznego miasta wykonywujące bez wielkie.go lasu belgradzkiego za ' TeTa- r~dencji sułtańskiej •. Ma tu powS'tać 
tądania wstrętny ,,danse du vent.reu

lI 
ma pją na pubHczny park, dalej chce usunąć dla Monte CarIo poważny współzawo­

lowniczy, pieniący się i tańczący derwi- wszysJtkie nadmorskie mury koło Mar- dnlk. Czy projekt ten da się przep~owa~ 
sze, długobrode post.a-cie imanów, z po- mary,' z wyjąt~iem kiIku Mstoryczny::h dzić, przyszłość niedaleka wykaże, a!:: 
wa<gą oprowad.zająqch po mecze.tac<h. wiei. Kamienie i cegła uzyskane w ten {o, że mógł pows.tać i był dość życzliwie 
Smutny był widolk psów, ' ŻYwYch, gro- sposób mają pójść na buodowę bulwarku przyjęty, jest mOże najlepszy:m obrazem iiWł'WM la~jłiM9$k$@.@i'iiSMkfłIt'i&!ł\!C. 

stapeh.esmk, pr:1)'ypominai~cy for:mą . 
czapkę ch ńo:;kiego· mandat'!łn ... , 
iest piea-wszą jask6łłłą nowego 
prądu w modzl'e, który powstaie 
pod wpływem doniosłych wyda­
rzeń w państwie' bOgjd~cnałlla_ 

dnych śpiących. chorych a nawet już od przylądka Seraju do Siedmiu Wież. przepaści, jaka oddz.iela dawny sułtali .. t 
martwych. zalegających uJice tak, że W bu!lwarku koło Jeru Kapu ma być otomań'ski od dzisiejszej republiki tllTec­
prżejść bez potknięcia się O nie nie było przerwa tam, gdzie prefekt chce we I kiej. 
możliwt>ścL Niebezpieczne były pra._ Włanga BoS'toni urządzić mały wolny 
wdziwie tureckie potrawY, które dla cle ..... ,.. .. P:.jiMifif4M_w tE "ffr'iW!iMi&3 

kawości zamawialiśmy VI' jadłodaJniach, 
a. kt6re. ,ak twierdził DaSZ towarzysz po 
tlró!y. ~ się z rade kozJ.ch, g0to-

wanych " kwaśnem mleku. 
Nie było tnmw. elektryemego, bo Rząd niemiecki Inusi płac;ć setki miljonów od szkodo-

poaejnIi-wy Abcłuł Hamid uwUat. ~e wania zdełronizowan" in pomazańcom bożym. 
e1ektrycm0ś6, to to samo, co bomby ł re . 
wolncja. dynamo i dyuamit mieszały ma Berlin. 7 września. się dalej nie warto i rozpoczęło roko-
~ ", QIowie,. - Rodzina Hohenzollernów procesuje wania z całą rodziną Hohenzollernów 

Xam jeszcze. widziałem stary Stam­
buł, za którym (}Uś tęskni tak wielu, za­
pomina.jąc,:te najwiemiejszy poddany 
sułtaDa tył naonczas w wiecznym stra­
chu prZed szpiegami i denuncjacją., a ka­
'idy mieszkaniec Stambułu przed ciągłe­
mi potarami. na które nie byłi() ±adnej ra 
'dy. Bo p!'y'Dlitywna organizacja "Tulum­
baiis'" atletyoczuych bosonogich >stratża­
k6w potamych, niosących ręczne, we­
do W kwiaty pomalowane sikawlci, by 
ła ttZUpełnieniem małowmcZlości Stam­
butu, ale D.i~dy slktttecz.nąobroną od ,o­
gnia. 

Dziś wszystko się zmienia. 

Korespondent konstantynopolUaiiski 
"Times" pisze () działalności n-owego 
prefekta miasta d-ra Emina Beja, z ca­
łem uznaniem mozołów, jakich się pod­
jął ten niestrodzony pioner Nowe'go Kon 
stantynopola. Podjął si~ ich i pracuje po­
mimo nieprzyjaznej krytyki pism miej­
s-c.owych, ktÓ'1'e, nie mogąc dać Uip'Ilstu 
swemu niezadowoleniu z niejednej poli­
tycznej inowacji, pozwalają sobie na szy 
kanowanie wefekta. Ma ·on w oczach 
[ch jeden kardynalny Mąd. Nie jeS'toibie­
ra,lnym jak prezydent, a-Ibo ihl1i1'mi'strz, 
albo Mayor innych miast, a1e mianuie go, 
a więc narzuca miastu, !rząd. 

Patrząc na to, co już w jednym roku 
ldziałał Emir Bey, bez'stronny Slpostrz.e­
gacz nie może mu poskąpić uznania. W 
mieście . gdzie przez dziesięć lat nie wy­
konywano żadnych robót publit:znych, 
brukowanie i naprawa ulic, zaprowadze­
nie oświetlenia w porcie, budOwa miej­
skiego garażu - to już w każdy:m razie 
powa:żny krok naprzód. Pomimo że do­
chody miejskie nie dochodzą 30 miljo­
nów Z'łotych rocznie, Emil Bey zmniej­
~ akcy.zę na pszenicę. ma zamiar 

się z rządem niemieckim o majątki ziem w sprawie układu. n zasad7ie któreg-o 
skie, zamki, folwarki i pieniądze skonfi- rząd pruski dobrowolnie zapłaci rodzi­
skowane w czasie rewolucji. I procesy nie cesarskiej za szereg zamków. pala­
te po kolei wyg~wa - zapewne w nie- ców, majętności i lasów, które liohen­
malej mierze dzięki temu, że większośC zollernowie uważają za swą własność 
sędziów jest prawicowa i monarchisty- prywatną, rodzinną. 
czna, uznająca wygnanie Wilhelma za Chodzi tu o sumy, sięgające setek 
krzywdę i niesprawiedliwość. miJ.jonów. 

Państwo niemieckie nietylko traGi 
różne majątki, ale musi jeszcze do nich 
grubo dopłacać - już nie Hohenzoller­
nom, ale adwokatom. 

W procesie z kronprincem np. repu­
blika musiała na zasadzie wyroku od­
dać niedoszłemu cesarzowi olbrzymie 
dobra Oleśnickie na Śląsku, ale i zapła­
cić adwokatowi samych kosztów proce­
sowych 210.000 złotych marek. 

Pruskie ministerstwo skarbu przy­
szło więc do wniosku, że procesować 

Rokowania rozwijają się "pomyśl­
nie". Hohenzollernom bowiem stale brak 
gotówki, a rzad chce dobrowolnego u­
kładu - bo ma już dość przegranych 
procesów i honorarjów adwokackich. 
sięgających już kilku miljonów. 

Sejmowi pruskiemu, który zbiera 
się 22 b. m., przedłoży rząd gotowy pro­
jekt ustawy o odszkodowaniu dla "zde­
tronizowanych" władców. Dyskusja w 
tej sprawie będzie niewątpliwie bardzo 
żywa. V/śród socjalistów już dziś wre, 
a na prawicy panuje niekłamana radość. 

o czem marzą dzisiejsze panny? 
O . tern, co dawniejsze, czynią to tylko bardziej szcze­

rze i śmiało. 
Powyższe pytanie zadaje sobie jeden 

z dziennikarzy francuskich. Czy marze­
niem ich jest zupełne równouprawnienie 
czy celem ich jest rozwój lotnictwa, au­
tomobilizmu, budownictwo i t. d. 

Czy może chcą robić majątki, speku­
lując na giełdzie i pracując w sferze fi­
nansowej? Zdaje się, że wbrew temu 
co mówią pionierzy i pionierki postępu; 
młode panny tak jak ich matki i babki, 
chcą przedewszystkiem Wyjść' za mąż. 

Świat jest zawsze ten sam i na całej 
kuli ziemskiej panny zawsze szukają mę 
żów. Dawniej służyły ku temu celowi 

pełne uznanie. Na jannark przybyło 
bardzo wiele młodzieży tak wojsko­
wych jak cywilnych. Każdy otrzymy­
wał numer, który przypinał do butonier 
ki. Panny też miały numery. A potem 
dzięki umiejętnie zorganizowanej zaba­
wie panna nr. 18 zaznajamiała się z mfo 
dzieńcem nr. 21 i razem puszczali się w 
tan. 

Podobno jarmark skojarzył dużo par. 

Koleje a amulet. 
bale, teraz dancingi. Muzyka jest inna, Po katastrofie kolejowej w St. Denis, któ­
taniec uległ zmianie, ale cel pozostał ten ra nastąpiła w dzień później po katastrofie w 
sam. Postęp objawia slę tylko w tern. że Amiens i byla 12-tą z rzędu w serii katastrof 
dawniejsze panny mniej samodzielnie od l na linjacl1. kolejowych, fral1cuskch w przeciągu 
dawały się poszukiwaniom mężów. niecalych trzech tygodni. pojawili się na ulicach 

Dziś sa śmielsze i szczersze. Paryża przekupnie sprzedający amulety, fet y-
Dzięki temu pomysł urządzenia jar- sze oraz medaljo.niki z podobizną św. KrZY­

marku małżeńskiego. na jaki wpadła pe- sztofa. Jak s\wierdzaią pisma paryskie popyt 
wna or2:anizacja w Ma.l!:ie-City zyskał na amulety f medalioniki jest bardzo duży. 

idealnym ł<rajem bez po ... · 
datków, drożyzny i głodu 

mieszkaniowego. 

Idylliczne życ~e wśród 
wspomnień napoieońskh':h. 

Komu obrzydły podatki i radby się 
od nich wymigać, temu należy polecić 
najgoręcej wyspę świętej lieleny. 

W tym pięknym zakątku .świata pa­
nuje prawdziwy raj. 

Mieszkal1cY znają jeden tylko poda­
tek w wysokOŚCi 3 szylingów na głowę 
męską rocznie. 

Kobiety i dzieci wolne są od daniny 
na rzecz skarbu. 

A życie przy tern jest niezmiernie ta­
nie. 

Piękną willę zlożoną z 8 pokoi wyna .. 
jąć można za 20 funtów angielskich na 
rok. 

Czynsz wspaniałego mieszkania w 
mieś'Cie wynosi 2 funty szterlingów mie 
sięcznie, służąca pobiera . 2 szylingi ty-
godniowo. _ 

Robotnik pracuje za 25 groszy na go­
dzinę. 

Utrzymanie kosztuje nie wiele, gdy~ 
jarzy;] jest poddostatkiem, chleba wbród 
ryb więcej. niż ludność zdaJa spożyć. 

Pewien kłopot sprawia tylko brak 
mi·ęsa. . 

Nieraz tygodniami trzeba wy~zeki­
wać, aż ukaże się na targu zarżnięty ba­
ran lub wól. 

A przy tern wszystkiem milo jest żyć 
wśród napoleońskiCh wspomniefJ. 

Wedle legendy miejscowej pokazuje 
się dotąd duch cesarza francuzów; staje 
na cyplu skały i spogląda w przestrzeń 
oceanu, tak jak ongiś, gdy spędzał na 
wyspie lata wygnania. 

lmiemh kałam~rza W AmeryCą,. 
W Amery'.=e znika powoli :tle grunto 

wnie prastare naczynie: kałamarz Nie­
ma tam howiem dz,{ś JUŻ prawi-e ::dowie 
ka. któryby nie posiadał "wiecznego pió 
raIł. Jeden z dz.iennikarzy nowojorskich , 
chcąc się przekonać. czy istnieje iesz.:ze 
wogóle zapo-{'rz,ebowanie na. kałam;).~ze 
ohszedł kilkaD9.ście g.klepów z materia 
łami piśmiennemi i zażądał tego naczy­
ru'a. Wypatrzono się na nie~o iak !la ra· 
roga, a po długich po-szuki wan1ach wy· 
dO/byto gdzieś z zakamarków pare eg­
zemplarzy o wyglądZie wprost opłaka­
nym. Mam wrażenie pisz.e ten dz-ienni­
karz, iż byłem "ostatnim 'mohik'uinem" 
który w Nowym Jorku kupQIWał kałama.­
ru. 



E1PRES~ Wł~CZORN~ 

Krwawe j10ieniny ~flJ ni. lenno. 
Biesiadnicy poranili nQżami i widelcami gospodarza 

tnieszł{ania. 

Wesoło zabawido się liczne tow~.. Z te'go właśnie powodu pomiędzy ·kit 
r"'Ystwo w mieszkaniu dozorcy domu ku uc::es1nikami powstał spór. 
przy ulicy L9szno 21. Go'spodarz mieszkania chciał go za· 

Obchodzono imieniny jedne·go z Oibe- łagodzić, lecz widoc:w.ie, Tównie:ż był W 
cnych. A że solenizant był kawalerem gotącej wodzie kąpany, bo zapomniał o 
i nie miał odpo-wiednicgo Io'kuHl, więc swej mH i sam począł się awanturować. 
poprcsH znacznie od siebie s,tE--fszego PodnLeciło to bardzo pijanyoh panów, 
przyjaciela, by, na tę uroczystość wiy- powstali z rn.ie1&C, z.'łwin~li r~wy' i ja. 
czył swego miesz!kania. z·da do bÓJkil 

- Dlaczego by nie? - pomyślał Z paczą ku zadowdlono się tylko siłą 
- Co pan tu robi? Mo· a zona powiła dziś syna. prtyJaciel _ dozorca - Przecież będzIe pięśd, lecz pote,ui romamiętnieni w:ai1ką, 
- Wy:eżd~am ;ot rodziną do 

w6d, wlęc chcę się dow.ed.!!;iet ~ Co powiesz?.. Chłopiec czy cknja do wypitld. chwycili ~a widelce i no±a~ , -
przedtem, czy SZ1łny są w po- da:iewczlInka? Chęi.nie więc użyczył swego slm-om- Najbardziej aenernowałaJ W1SZ)"Sl't~ 
rządku. I Sondagsmlsse.Strlx. Słockk1>lm. '!lego ap(\·!'tamen.tu, składającego się z kich n:fexorlunna in:t-e-rwenejagospoda-

Le Rh'e-Paryt. d . l 1 • • ci b
" je nej Zll.eaWle 17. e, Kl, rza, t.o też wszY.OOX ~odni~. :rzucili si~ 11a 

+MlJMW~fi.\ilijjiriMH Solenizant poczynił zC1kupy, wśród n.iego, 

l ~ ~ ~t 
' ~'I~ których dominującą rolę odgrywała "wo Po ~1'ć)tkjej c-bwili ~ozorca, 57-'letni 

n f!'i nry m~ I !lBli[rn l-nn da życia", Zakąsek także nit:: brak10. Stanisłam ~aszy~ łet!ął jut na ziemL 
tj. • U, II U U U~ lEj u. WCZOTa; o godz. 9-ej wieczorem liC'we brocząc siłnie b-wią. -

et..· l d· k . , k '1" k grono przyjaciół sołeruzanta zasiadło do Dostało się ~e.t obroń'cy pana dO'ZOt'. 
uOC W on ynte ocze Ule go cor a -=- mi Joner a, te]' otkolicznościov'eJ' uemy , l Q I } . M' ~ i '''!_1..._ . p' ., . , ,~. l ey, -,- eI.UIemll l<0Czy!S'1a wow J·ll~-

woli W oJsce wyclągac rękę do przechodnlow. ~~ł,a izdebka pana do~O'l"cy ~X1bra- lak~wi, którY, otr~a~ gł~bodc:ą ran,ę W 

Warszwa. 7 września. DwaJ' przYJ'ac' I' t l' ty la Jaku) uroczysty charakter. Kłęby dy- ramIę . te e me pozos a l w -. ~'l . d I . 
VI roku 1920 niejal-d Gedale Kasztan. leo Dopędzili go, ujęli pod ramiona i od-I mu papIerosowego · gęS:LO unOS1.y Slę po Zawezwano feka.rza pogotowi~ któ-

szewc z ulicy franciszlmńskiej 6, po- \yieźli dorożką wprost do rabinatu na, u- I st~fi.tem.Zapach alkoholu 'wżerał się for- . ty po przybyciu opa.irzył iPO'l"al\ioo:yoh, 
śhtbił młodą Pesę Offerman. Zle języki lSI'tCę Gr~ybowską 26. Po chwili zjawiła ma1nie w n02;drza, 00 niebywale padnie- a :następnie ~chalaka pr~wióz.t do .do-
szeptały, że małŻCllstwo rozleci się lada ę pam Pessa. cało rbuj<>cych -
dzień, gdyż pan młody był starszy od W ogólnym tumulcie jedno udało siG l:. W. mu.. 
panny o całe lat trzydzieści. ustalić: że p. Kasztan nie ma zamiaru - Nal1eps~ego... Waine ręce - r- gas,.....O) 

Jednak żyli ze sobą zgodnie kilka- wracać ani do żony, ani do dawnego fa- brzmiały życzenia i kolejka szla. Pomlę-I - - I . 

naście miesięcy i doczel\:ali się dziecl(a. chu,. gdyż stał się żebrakjem z zamUo- dzy gośćmiI " ~!I 
Nagle Gedale Kasztan gdzieś zginął. Wy wama. . . ., Ale że to taki .dzień" raz się tyIiIOO do l3-letni morderca 
szedł z domu "na chwilkę" i cały rok d. ~le Pdr~w"dzlwą ~ensaCWJę .prz~n1os1 roku zdarza, więc trzeba go godni~ za- . Ci 

byt nieobecny. oJ.,.ero Zlen wczoraJszy. 6alug ll1,or- . W powiecle chełmskim zdarzył się 
Wreszcie wrócit, przeprosi! żonę. żył n:acj~, zebranych przez rabinat, oka~a!o kropIć. .' przed kilku d.~iami wypadek, który rzu-

t nią dwa kwartały i po raz drugi gdzieś SIę, 1Z Gedale Kasztan pozakladaI gmo.zd Szły kolefkl za kole1kamI, coraz to ca jaskrawe światlo na rozwYdrzenie 
się zapodział, tym razem na dobre. ' k~ t~dzinne niemal we, w.szystkich pro- nowe butelki "siwuchy" Zljawiały &ę :na młcdzicży wiejskiej. 

Minęły trzy lata. Pani Pessa szukała ;vmcJach Rzeczypospolitej .. Pozatem. ma s1ole. W nocy z dnla 29 na 30 ub. m. wesz.. 
zonę w Afryce - w Orame, ma ZOilr;: H ,. tł' i k' , ~ kaniec wsi Czer:h6w~Kąt gminy Pa-

męża wytrwale, nigdzie nie moga.c zna- z c terelna c "rI' i L d . .. d amor gosCl s a SH~ a os nil.enlLLU- -. • z . O \.am W on yme ,l Je ną. . • • i'ac- wlów, Stefan Górny, powracał z zaba-
leźć nawet śladu. w PoH~wle. . . ' . I r~lrue ;vcsoły. Roz~e~ły Się spłewy p J wy do domu. W pobliżu domu zostal na-

Aż oto przed tygodniem dwaj zna- Ra?mat, n~ ~~d~~le pam Pessy na-' kich pIosenek: :najpierw selowe, potem padnięty przez dwóch wiejskich chlopa-
Joml porzuconej mężatki, pp. Moszek tychmIast udz!ellł JeJ ro.zwod.u. <"hóraIne. Rzucano sobie wzajemnie <raz ków i uderzony w głowę tępem narzę-
Szafir i Wolf Przygoda. przechodząc u- Doc~odzeflle p~owad~ol1e lest w ,lal- m3.He docinkl. tlziem. Cios był tak potężny. Iż nastąpi .. 
licą Koszvkową spotkali siwobrodego s~ym, Cl~gU. Zawladom:on~ teJegra]icz- ,lo pęknięcie czaszki, a po paru godzi-
żebraka w łachmanach. Nędzarz wycia.- me ~orkl Kaszta~a, ~amles~!,<lte.w Lon- nach śmierĆ. Sprawcami zabójstwa oka 
gną l do nich rękę. ?yme. Je~n~ .z lllch Jest d~!s mlllt 111.rk!{, zai się synowie miejscowego sołtysa: 

- Jak się masz, Kasztan! - zawo- zoną wlasclclela łJ1lrtOWlll herbaty. 19-!etni Stanisław Tkaczuk i 13~letni 
tal p. Szafir. S,iwo.brody GedaJe zupe.lI,lie n~e !lL~C' Klemens Tkaczuk, którl.y mając oddaw-

Żebrak drgnął, wytrzeszczył oczy I re~ul~ SIę lo~cm SWyd1 k t1 ,· w1 '!10.S1":,1\ rla urazę do Górnego ~ w ten sposób 
(zw:il się do ucieczki w kierunku hal dZleCt: . Pr.osl tylko, by mu pozwolono wywarli swq zemstę. 
targowych. spokoJme zebrać. Niele~1ch morderców 3.rosztowano j 

Poczciwy Majer Sznajder, śpiewak weselny I 
został ciężko zraniony przez nieznanych awanturników. I 

Znany byt w dzielnicy bałuckiej sta- nr. 30. Na jego widok goście weselni ura 'I 
fY Majer Sznajder mieszkanIec Ozorko- dowali się nj'ezmiernie, a i byto czemu. 
wa. Sznajder rzucał swetrJ wesokmi II 

Nie byto ani jednego wesela, na kt6- dOWCipami i życzeniami, jak z rogu ob-
rem by Majer nie bawll gości. iiiości. 

Był on śpiewakiem wes~lnym. Mlodcj parze głęboki ukłon złożyl, I 
Zapraszano go też chętnie i to nietyo-l- a potem ruszył OcllOCZO do tańca, śpi e-I 

Jw do mniej zamożnych domów na krati.- wając przytem okolicznościowe piosen­
caćh miasta, lecz i do bogatych rodzin ki, 
ortódoksyjnych w śródmieściu. Zmęczył się trochę starowina, za-

A stary Majer chodził po weselach i pragnął odpoczynku. Zeszedł na dół do 
śpiewał. Spiewal smętne i skoczne me- bramy 1 siadł na narożnym słupku. 
Iodie, a jego mitego, tenorowego głosu Przechodzili ulicą jacyś awanturnicy 
wszyscy chętnie słuchali. zobaczyli siedzącegp Sznajdra i zupełnie 

Młode pary rozweselał wesołemi ży- bez przyczyny uderzyli czemś twardem 
ezeniallli, rodzicom OPOWiadał jakąś do- staruszka w głowę. . 
wCipną anegdotę z dawnych lat a i go- Sznajder padł na ziemie brocząc I 
ściom nie pozostał dlużny. krwią. 

Wogóle, gdzie Majer byt, tam już lu- Zawezwano pogotowie miejskie, kt6-
dzie nie narzekali na brak humoru. rego lekarz opatrzył pobitego, a następ-

Przyszedł on i na wesele, jakie odby- nie przewiózł go, w stanie osłabionym 
wał~ się w domu przy ulicy Zachodniej do zbiorni miejskiej. 

lai~mnim laMi~two uUBia W WiMe. 
Aresztowanie znanego obywatela ziemskiego. 

z Wilna donosza. nam: . innymi kolegami pracował przez czas 
Sensację wywolała w Wilnie i oko- wakacji w majątku KUllcewicza - jako 

licy \viadomość o aresztowaniu wśród robotnik rolny. 
zagadkowych okoliczności znanego sze- J b 
rako na Wileńszczyźnie obywatela Wi- Młodzież wi eńska owiem często 
to1da Kuncewicza, właściciela majątku spędza wakacje na lżejszych robotach u 
ł'~olbnia, gm. rudziskle.i, pow, wileńsko- okoHcznych ziemian. 
trockiego. oraz Michała tomaszewicza Jak i;\rykazalo pienviastko\Vc ślodz-
ze wsi Wiskilany, tejże gminy. two - uczeń Mlkosza zas/rzelony zo-

Aresztowanie wymienionych pozosta stal na tereni'.: majatku z karabinu; z 
je w z~iązk~ z zabójstwem ucznia ~.~! I bardzo blls1{ie$ odlęgl:o~cj. Szci;eg-ó!y tej 
klasy glmnaz,um Im. Lelewela w WilnIe tn]emniczeJ sprawy rUr! sa dotychcfms I 
Cresława .MIkosty, który wraz t kilku znane. 

O~tatnie 2 dni! 

Czaru;ą"a, 
powab-u), , 

oryginlAh1le 
piqkna ł rasowa 

w najnowszej swej kreacji, 
w dramacie erotycz. w 7 akt. 

p. t. 

It~~HYUAt 
~JI'łnsrlJtll'll-to tragedja .k~bje!y! 
Ul II lłJ i uf o której mowHł Jej 

narzeczonemu: "P.:l­
znałem ją na l1l!q ... • 

1!l11 ił'!fllU 'l!!l-t~ tragedIa kobiety, 
III! UlUI,! ił li ktorą pochwycono z 

fałszywym banknotem 

a~l'łosnil tlllll-to tragedja kobiety, III . .i Il łl której drogę do szczę-
ścia umyka mściwa 
dłoń wyrafinowanego 
szanta:tysty. 

Or~- Iestf(l symfonic?1J'l pod dyrekcją 
p, L. KANTOf":A. 

Pocu;tf!K -o godtlille 5.eJ po poł o 

Ccny mlp'jsc od l złotego. 

osndwnl) ta kratkami wil;.t.iennemi. Do­
I chodzenie prowadzi na :mil'!jscu komen­
dant policji powiatu chetmskiego~ 

Niezwykłe uderzenie 
piorun .~ 

z Lit1cy dOllOSZą '()o 'd~iennik6w 'Wie­
defiskich o dwuch niez'",,'Y ldych uderze .. 
niach lliorul1u: 

\V RippertecK, pod Porstan, uderzył 
podczas burzy piorun w szczyt góry. na 
którym pasło sIę Pięćdziesiąt owiec. 

ł Część tych owiec p,Iorun zrzucił z wy­
ł sokiei ściany skalnej, tak, że wszystkie I legły potrzasl{ane w przepaści, reszt<: 
I zaś sila piorunu zabtła na miejscu. 

Pod Wegstaedtiem znów piorun llde­
rzył d'wukroŁnie w stary kasztan. na któ 
rym schronUc się przed burzą stado 
szpaków. Drzewo nie poniosło żadnej I szkody. ale po burzy ludz.ie, pracujący 

" 

w pobliżu kasztana w polUJ znaleźlI\] 
jego stóp 146 szpaków, zaoltych przez 
piorun. 

Koniec słynnej willi. 
Słynna jako arcydzielo budownic­

twa, willa Aldobrandini w Rzymie, prze 
staje istnieć. 

Właściciel tej willi, ksidę Aldobran4 

dlni, sprzedał ją wielkiemu towarzy~ 
stwu hotelowemu, które chcó ją zbu­
rzyć i na jej miejscu wystawić wielki 

!botel nOWOCMSt1y. 

I 
Miłośnicy sztuki protestują gorącó 

przeciwko temu zamiarowi, zdaje się je 
dnale, że protesty te pozostaną bezsktt­
tccZlle. 

CZYTAJCIE 

.. łluUmwana ReDU~Ii~f. 



SU.4ł EXPRESS WIECZORNt 

Jeśli nie potrafisz nie pchaj się na afiSZ .. a . ~ prODlitujcie, nas ano Je Dl o' 
przez nieudolną reprezentację miasta wobec gości zagranicznych. 
Nie bankiety ale takt j wyrobienie towarzyskie ,jest wyrazem dobrego tonu. 

W bieżącym miesiącu odwiedzi Łódź Doświadczenie lat ostatnich zacho-/ rzystów estońskich mistrzem ceremonji kurtuazji i zwyczajach towarzyskich. -
taty szereg wycieczek zagranicznych a walo się jeszcze żywo w pamięci. Parnię powitalnej na dworcu był urękawiczony Temi zaletami reprezentanci nasi jednak 
NJędzy innemi wycieczka dziennikarska, tamy doskonale czasy, kiedy gości jugO- przodownik policji. Kiedy po bankiecie, nie grzeszą. 
'ctóra zamierza zwiedzić nowoczesne u- słowiańskich wożpno do Konstantynowa, goście wyjechali na miasto, by zwiedzić Utarł się u nas zwyczaj urządzania 
rządzenia łódzkiego przemysłu włókien- kiedy zamęczano ich chorobliwemi "mo fabryki, to o stanie przemysłu informo- z lada jakiej okazji bankietów. Oościn­
niCłlego. Znaczenie tych oficjalnych wi- wami" i "toastami", kiedy dla powitania wał estończyków ... komisarz policji. Czy ność jest zaletą bezsprzecznie wielką ~ 
zyt jest pod względem propaganciystycz prezydenta Rzeczypospolitej, najwyższy min. Pusta, który się najwięcej życiem nie polega ona jednak na jedzeniU i czę­
nym tak wielkie i doniosłe; że zdawalo- dygnitarz i reprezentant Łodzi prez. Cy- Łodzi interesował zrozumiał coś z tych stowaniu innych. Prócz likierów i win 
by się - wszyscy o tern dokładnie wie- narski zjawił się na dworcu w szarem informacji - bardzo wątpimy. Jedno są inne jeszcze sposoby godnego "poka­
dzą i znaczenia tego UZJł.Sadniać wcale ubraniu i brudnym kołnierzyku. Pamię- jest pewne. Pan minister Pusta musiał zania" się. O tern winni przedstawiciele 
nie trzeba. Są jednak ludzie~ którzy tego tamy, wreszcie i to, że podczas przejaz- stwierdzić, że panują u nas stosunki afry nasi pamiętać. 
nie rozumieją, a co gorsza, odnoszą się du przez Łódź Marji Curie-Skłodowskiej kańskie. Za kilka dni, jakeśmy to już zazna· 
do oficjalnych wizyt gości zagranicznych na dworcu prócz dziennikarzy nie było Reprezentacja miasta wobec -zagra- czyli, przybywa do Łodzi kilka wycie­
z pożałowania godną ignorancją. Ludzie żywej duszy, a dyżurujący kolejarz z za hicy jest sztuką, którą trzeba sobie do- czek zagranicznych. 
ci należą, niestety, do t. zw. sfer miaro- spaną miną oświadczył, że prżez Łódź piero przyswoić. Ażeby godnie' r,eprezen- Do przedstawicieli miasta mamy jed. 
dajnych, które reprezentują ludność l przejeżdżała "jakaś tam artystka"... tować pięćset tysięcy ludzi, nie wystar- ną, bardzo gorącą prośbę: 
które w imieniu tej ludności dzierżą ster I Nie na tern' jednak koniec. Kiedy do czy parlować po francusku - trzeba l - Panowie, nie kompromitujcie ną.s L 
mias~ , Łodzi przybyła wycieczka parlamenta- mieć również takt i jako takie pojęcie o White, 

MOJE MINIATURY. 

Listy .. 
Sztuka pisania listów me może pole­

gać tylko na umi>ejętności mandpulacyj­
nej stylistyczno-składniowej, tak samo, 
jak pan pryncypał nigdy nie może pole­
gać na swoim buchalterze, lecz wszyst­
ko sam m'tlSi. robić. 

Kto chce ażeby Ust był ładnie napisa 
ny, musi się udać do Hermana (kaligraf, 
poprawiJa charakter pisma i człowIeka, 
Warszawa, KaligrafiJczna 13). 

Do napisania listu potrzebny jest 
wes. 

Listy bez adresu, są jak panny bez 
posagu, które nieraz JcilkanaściJe lat mar 
nują nrepotrzebni~ na odszukanie adre­
sata. 

Prócz tego kałay li$t wywołuje od-
powiedt, podobnie jak nauczyciel ucz­
.. do lekcJi-

Czasem joonaK może się zdarzyć, że 
'oopowiedzi niema, wówczas listy takie 
nazywają się interpelacjami lub też za­
'taJeniami 'do urzędów. 

Każdy Ust musi mieĆ markę, przy­
CUm znaczek pocztowy jest zawsze 
Jednakowy w przeciwieństwi:e 'do rad­
nych m. Łodzi. z których niektórzy ma­
~ złą markę, a inni jeszcze gorszą. 

Specjalną odmianą J,istów są t. zw. 
oferty. Oferty są to lJisty, które podobnie 
'jak dzieci zawsze o coś proszą i kończą 
się nmiej-wi:ęcej jednakowo w sposób na 
stępujący: 

"W nadzilei. ~ prośba ma i t. G." 
IJak wynika z powyższego, każdy na 

6awca oferty sądzi zwykle, iż jego ofer­
ta ma. zazwyczaj jednak prośba absolut 
nie nic nie ma i dlatego właśnie oferty 
najczęściej są nieuwzględniane. 

Taryfa pocztowa jest dla wszyst­
kOCh listów, w obrębie państwa kursują­
cych, jednakowa. 

Co do niektórych jednak Listów mi­
losnych obowiązuje taryfa zagraniczna, 
dzieje się to mianowicie wtedy, gdy wy 
rażenia w tym liścię zawarte przecho­
dzą granicę przyzwoitOśCI,. 

W Łodzi największą popularności'ą 
c.ieszą się listy z Ameryki oraz Maku­
~zyńskiego "Listy z Zakopanego". 

Ostatnie obserwacje naukowe nad 
listami i zagadnieniami pocztowemi wy­
kazały, że niektóre listy obdarzone są 
bardzo silną wolą i mogą ni1eraz zasuge­
rować władze pocztowe. 

Tern sdę tłumaczy fakt, że niektóre 
listy naprzykład wbrew tradycji wędru 
ją kilka miesięcy z Ozorkowa do Łodzi, 
wstępując po drodze do Buska, Lwowa, 
BiarriJtz i Poznania, skąd etapem przy­
wożą je na miejsce przeznaczenia. 

Jak widać więc wola listów jest nie­
złomna, jak książę Słowackiego. 

Nie należy pojęcia listu icientyfiko­
wać z iJnnem pojęciem, bardzo do po­
przedni·ego zbliżonem, mianowicie z kro 
wą. 

Wystarczy tylko spojrzeć na oba te 
przedmioty, a baczny obserwator odra­
zu zauważy różnicę. 

BolskL 

Mordestwo Z miłości 
do dziecka. 

Sędziowie przySllęg'li we Francji h~ 
l dą musieli w najbliż'szym czasie wydać 
wyrok w Slkomplikowanej wielce S::lra­
wie. S'Z'ereg "Crimes p assiQ'1) eIs" , tak czę 
sto za·imUijący sądy han'cuskie. powię­
k,sza obecnie morderstwo, popełnione z 
miłości do dziecka. 

Chodzi tutai o zbrodnię, pooełnio.l1ą 
przez pewną stars.zą damę z LilIe p. Le­
fevre, k>t6ra z mHoścj do iedynego syna, 
zastrzeli,la je~o ż,onę. P, Lefevre po·pełni' 
ła ten krwawy czyn d:l at ego , że udrll­
wała zdaniem jei życie synowi. Od dhl'Ż­
sz~~o czasu posila się z myśl" ;-~:)clr;:, 
którą wykonała z całą zimną h\,~!',. Po 
zastrzeleniu synowej, oddala si~ w ręce 
whd'z i złożyła na ,stęou.ja.ce zezn,,!l.I,.z: 

Pewneg:o dnia napisała D. Le!zvre du 
swego syn:!. za:mic:,7,kRłepo w Veunt:':: 
że pra~nęłaby ~o i je~o żfJ-ne ZCb1C7."-"; 

Arndrzej Lef.?vre, czyniąc zadość i,y­

..:zeniu m3.tki, udał się z żoną do Ul1e, 
P. Lefevre przyjęła syna i svn:::v:ą hl!: 
na.iserdeczn!ej i z::tproponowab Tl'O G";;'Z­

.azie mała wvcjeczJke a,l1 tomQbiL~iffi. Gdv 
wszyscy troie znaido"wali s.ię już poza 
miastem P. Lefevre po~ros'h. :;,"~13, a')y 
zatrzymał na chwilę wóz . Z·,Jędwie ~u­
tOtffiobil się z.atrzymał p. Lefevre wyd~­
bvła. z t.c-'chki rewo]yver i s'~7~Ha da p·le 

dzącej ohok ullej syn.owe,i, Kp1a kafiła 
nies:zczęf1iwą w glow~. Andrze i Z3nil~d 
ż,onę do szpitala, ale w drodze zm1.rh. 

P. Lefevre oświadczyła, że trzy mle, 
sią.ce temu kupiła sobie reyvo]wer, ce­
lem zastrzelenia synowej. 

E - A teraz róbcie ze mną co chcecie 
1- zakończyła sW'oj.e zeznania, 

Nowa gwiazda kinematograficzna, niebezpieczny konkurent Jackie . 
Coogana, ukazała się na firmamencie. amerykańskim., ' Jest nią -
przedstawiony na nasze i fotografji 6-letni chłopczy~, Wilkinson 
kt6rego zaangażowano do filmu z roczną pensią miliona dolarów. 

.~iMNMW'@_W(;WAAR&MM 9*' •• 'II%I2:I-.·,* ____ .'m" 
Migawki sądowe. 

-0--

W obronie praw fizycznych. 
Nie wiem czy wszyscy zdają sobie I Są jednak ludzie, którzy profanują 

sprawę do jakich celów służy u nas świętość lokomocji miejskiej, a do nich 
tramwaj. w pierwszym rzędzie należą złodZieje 

Samojadący i samoprzejeżdżajl.\cy kieszonkowi i ludzie zapalczywi. którzy 
ludzi wagon. pobrzękujący czasem me- bez powodu wszczynają w tramwaju 
lodyjne trele, czasem przystający na ro- kłótnie o byle co, o głupstwo, tamując 
gu w głębokiej zadumie, aż pan konduk- ruch publiczny. 
tor musi go zbudzić z drzemki dwukrot- Z dworca kaliskiego wyruszyła :la-
nym pociągnięcem rzemienia, nie jest pchana "ósemka". 
furjatem lub czarnogietdziarz~m, który Przed chwilą właśnie nadszedł po­
biega po ulicach miasta bez powodu, ciąg z Warszawy i wszyscy chcieli się 
zziajany. rozgora,czkowany, bez tchu zmieścić w jednym wagoniku. 
w drucianych piersiach. Konduktor krzvknaJ: .,Jazda!" - i 

Tramwaj - elektryczny tramwaj - tramwaj ruszył jak z kopyta. 
przewozi nas z dalekich krain Górnego Na ulicy Kopernika wskoczył nagle 
Rynku na łono natury, bo aż po szos t( jakiś młodzieniec i gwałtem chciał prze­
Zgierską, dzięki niemu w ciągu kilku mi- konać wszystkich, że odwieczne prawo 
nut bez pomocy aeroplanu zajeżdżamy fizyczne i nieprzenikliwości materji Jest 
Z dworca kaliskiego aż do bramy domu fikcją i jeden człowiek zawsze może si-ę 
przy ulicy Targowej za marną opłatą wepchnąć, chocby mi.al stanąć komuś 
lS-tu groszy.. na głowie, 

Skazany sam sobie pod­
wyższa karę. 

Przed 'sądem opolsl<im stanąl w tYC'h 
dniach niezwykfy przestepca robotnik. 
Sylwester Walek. oskarżony po raz 15 
o kradzież. Pracował on .w Chrapkowi 
cach u pewnego przedsiębiorcy i wedle 
jego zeznań uważał. że pJaca jego bvh 
zbyt niska. Aby sobie tę stratę wynagro 
dzić, zakradł się do swego chlebodawcy 
i zabrał kilka ubrań i laskę. Prokurator 
zażądal 2 i pól roku domu karnego. -
\Vniosek ten Jednak oskarżon,r sam od­
rzucił jako zbyt la ,godnv. wobec tego 
sąd przychylił się do życzenia oskarżo­
nego i skazał go na 5 lat domu karnego 
i ::; lat utraty praw honorowych. 

_WiI 4A 4"1. RH .... , .. 

Jeden z pasażerów. niejaki K. M. za­
protestował energicznie przeciwko n~­
ruszalności praw fizycznych i uderzył 
młodzieńca w twarz, niczem w resta­
uracji .,Gastronom". 

Powstał skandal. policjant odprov:a­
dzil obydwuch do komisarjatu i spisano 
protokuł. 

Pan K. M. skazany został na 6 dnl 
aresztu. Juris. 



EXPRESS WIECZORNY 

Poowójny iJwot leonar~a ReinritlH. 
Udawał poczciwego komiwojażera, a był hersztern 

bandy złodziei międzynarodowych. 
Jednym ze stałych klijentów "Rath- ka miala czuwać nad opuszczoną willą. 

hauskelleru" we Frankfurcile nad Me~ Tutaj zatelefonował do komisarjatu po 
nem, był pan Leonard ł1einritz, 42-letni dwóch policjantów, a kiedy ci przybyli, 
"komiwojażer" żonaty, ojciec kilkorga razem z nimi wszedł do ogrodu, otacza- ' 
dzieci. O ille nie bawił w podróży, pan jącego willę p. Lagny. 
Leonard spędzał czas przykładnie w do Inspektor fiue, z latarką w jednej, a 
mu, na lonie rodziny, nie skąpiąc sobie rewolwerem w drugiej ręce, szedł na­
jednak obowiązkowej partyjki taroka w przód. W głębi ogrodu pod murem uj­
winiarni mi'eszczącej się w ratuszu. rzal jakąś skuloną postać, przycupniętą 

Wśród stałych bywalców cieszył się do ziemi. 
tu opinją człowieka uczciwego i solidne- - Ręce do góry! - zawolał. 
go, zarabiającego na dostatnie utrzyma- W tej chwili ujrzał, że tajemnicza po 
nie rodziny. Mało jednak kto wiedział, stać podniosła się, trzymając brauning 
w jakiej "branży" pracuje pan Heinritz. w każ,oej ręce. Inspektor i towarzyszą­
Tylko naj bliżsi zaufani wiedzieli, że ar- cy mu poliCjanci nie czekali i dali pierw­
tykulem, którym handluje są przeważ- si ognia. Tamten upadł bez jęku na zie­
nie kosztowności. Wiedziano także. że mię, ranny śmiertelnie jak się później 0-
w licznycb podróżach często odwiedza kazało, w brzuch. 
tagranicę, zwłaszcza Francję. Przewieziono go do komisarjatu. -

Tuż u bram Paryża, w bezpośred- Przeszukawszy kieszenie, znalezi'Ono pa 
niem sąsiedztwie Lasku Bulońskiego, szport na nazwisko Leonarda Heinritza, 
rozdąga się miasteczko, w rzeczy\vi- zamieszkałego we Frankfurcie nad Me­
sto'ści przedmieście Paryża, Neuilly, ulu nem, oraz kartę z pozwoleniem na pobyt I 
bione miejsce zamieszkania ludzi majęt- we francji, wystawioną przez prefek-, 
nych. Co krok można tam spotkać ele- turę paryską. ~zukając dalej, poliCjanci 
ganckle wille, ukryte w głębi cienistych znaleźli w ubraniu rannego mnóstwo ko­
parków. W sezoni,e obecnym wille te sztowności, oraz kwit na bagaż, zlożo­
stoją przeważnie pustkami, gdyż ich mie ny na dworcu zachodnim. 
szkańcy bawią na ~ilegiaturze. To wla- Czując, ż.e jest śmiertelnire ranny, 
śnie bylo przynętą dla tajemniczej ban- Heinritz poprosił o księdza. Życzeniu u­
dy włamywaczy, która nocną porą do- czyniono zadość. Heinr~tz wyspowiadał 
stawała się do wnętrza i rabowała kosz- się, poczem w stanie beznadziejnym 
towności i cenne bibeloty. Policja wy tę- przewieziono go do szpitala. Lekarz dy­
żala wszystkie siły, podwajała czujność żurny oświadczył, że ranny ma prze­
ale wszystko napróżno. strzeloną wątrobę i lada chwila umrze. 

\Vidziano tylko, że banda sklada się Zanim utracił przytomność, podal na­
z kilku ludzi, wśród których stale znaj- zwiska swych wspólników, coprawda 
dowal się cziowiek mający nowy obcas policja nie wierzy, aby: te nazwiska by­
kauczukowy u jednego z trzewików.· ty prawdziwe. 

He razy dokonano włamania w Neu- Na druO"i dzień odebrano walizę Hein 
iIly, tyle razy odcisk kauczukowego ob- ritza, zfoż~ną na dworcu. Po jej otwor 
casu znajdywano w wilgotnym piasku rzeniu znaleziono zegarków i lwsztow­
alei ogrodowych. ności za pół miljona franków. Nikt je d-

Banda operowala za,ysze w willach nak nie dowie się dokładnie, ile nakradł 
opuszczonych chwilowo przez miesz- w swem życiu międzynarodowy włamy 
kańców. Raz jeden tylko tajemniczy zło wacz w wielkim stylu. Leonard Hein­
dzieje włamali się do willi lnzyniera ritz, który uchodzi! wśród znajomych za 
}\rchera, podczas obecności gospodarza. uczciwego komiwojażera. 
"pracowali" jednak tak dyskretnie, że 
nikt się nie obudził. Na odchodnem, naj­
widoczniej tmęczcni wysiłkiem nerwo­
wym, uraczyli się w pokoju jadalnym 
szynką, leŻącą w kredensie. 

Przed kilku dniami inspektor policyj­
ny tlue odbywal Służbę w Neuilly. Była 
godzina 3 w llOCy. Kiedy przechodził uli­
cą Soyer, zbliż!/t się d0l1 jakiŚ cień; ldó­
TY wyszeptał tajemniczo: 

- Rabują willę pani Lagny pod nu­
merem 12. 

Była to lokatorka jednego z pobli­
~kich domów. Inspektor kazał jej zostać 
na Gzatach, a sam udał się do domu, są­
~iadującego z numerem 12, którego stróż 

Przymusowe palenie zwłok 
zmarłych na raka. 

Pewien lekarz angielski żąda w "Bri 
bh Mcdical Journa1", przymusowego 
palen:a zwłok osób zmarłych na raka, 
mc·tywując tern, że jeśli zarazki raka 
sa tak male, że przemykają się przez 
Wszelkie filtry, to w takim razie mogą 
się również przez warstwę ziemi dostać 
do wody gruntowej. Jedyną tego ochro­
ną przed ualszem zarażeniem jest pale­
nie zwłok, zmarłych na raka . 
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JULJAN STARS~'U. 

Powieśt sensacyjno - kryminalna z życia łódZkiego. 

Rzefbiarzowi rzymskiemu Tadoliniemu zosłały powierzone prace 
nad ozdobieniem panteonu w C2eś~ poległych w Limie (Peru). 

Nasza fotograf ja przedstawia iedną z najlepszych prac tego art y­
sły,-biusł generała Bolivara. 

Mirii*MłlMit .... ę'1łiP'*§ ... , 
Trumna Darwina na strychu. 

Fantastyczne odkrycie restaurator~ angielskiego. 
Przed kilku dniami rozeszła się po 19 kwietnia 1882 roku, przeżywszy l. 73. 

Londynie sensacyjna wiadomość, iż nire- O odkryciu swem zawiadomił gospo­
znani jacyś sprawcy wykradli z op ac- darz ministerstwo spraw wewnętrznych 
twa w Westminsterze trumnę znakomi- skąd wysłano komisję złożoną z leka .. 
tego przyrodnika Karola Darwina. rza i 2 archeologów. 

Czyn ten przypisywano antydarwini Komisja ta orzekła, iż w znalezionej 
stycznej lidze amerykańskiej i łączono trumnie spoczywały istotnie zwłoki zna 
go ze sławnym procesem w Tennensee, komitego przyrodnika. 
który tak dokumentnie skompromitował Darwin kupił tę trumnę na rok przed 
władze amerykatlskie. swą śmiJercią i trzymał ją w swym do-

Powodem tej sensacyjnej pogłoski mu. 
był następui.'::y fakt: Skoro umarl, zlożono w nią ciało u. 

W miejscowości Farnborough w hrab czonego, ale po 36 godzinach zapadła de 
shvie Kent kupił przed niedawnym cza- cyzja, aby Darwina pochować w Pante­
sem pewien restaurator dom wraz z ca- onie angielskim. 
lem urządzeniem. Przeniesiono więc zwłoki do wspa. 

Skoro- wszedł na sirych, aby się zapo nialej trumny i pochowano bardzo uro­
znać z jego zawartością, odkrył pod sto czyście. 
sem gazet i szmat drewnianą trumnę, na W jaki sposób znalazła się pierwsza 
której odczytał napis: trumna Darwina na strychu wśród ru-

Tutaj spoczywa Karol Darwin, zmarł pieci - pozostaje tajemnicą, 
&&h 

rewolwerem, nie mogąc wydobyć z sie-I Nieznajomy przestał się nagle śmiać. 
bie ze wzruszenia ani-.jednego dźwięku. Podniósł się szybko z krzesła. 
Ręka opadła mu bezsilnie na bok. Radwan odzyskał równowagę urny. 

Tymczasem zaś właściciel mieszkania słu. 

nie zdradzał żadnego niepokoju, choć - 'Jest pan aresztowany! - rzekł 
znajdował się w sytuacji bezwzględnie ostro. 
naj gorszej. - A za co, jeśli wolno wiedzieć ~ 

- Prosze dalej, panowie, bardzo pro zapytał spokojnie nieznajomy. 
szę - rzekł, uśmiechając się ironicznie. - Za popełnienie dwu ch morderstw 

\Viewióra odzyskał pierwszy przy- - w Grand Hotelu i na Batutach - do-
tomność umysłu. rzucił Wiewióra. 

, - Bez żartów, proszę pana - rzekł - Aha - odparł nieznajomy i począł 
suchym głosem. - Przyszliśmy tu po to, zwoJna wciągać na siebie marynarkę. 
by pana aresztować. Detektyw odzyskał już całą pewność 

Nieznajomy parsknął wielkim śmie- siebie. 
od brauninga. Rył dziwnie p(}dniecOny i chem. Złapał się za boki, siadł na krze.. - Uprzedzam pana - rzekl- że bę 
niespokojny. §.1e i - śmiał się szeroko. donośnie. dę strzelał, o ile będzie pan próbował u-

- Gdzie'? 
- Pierwsze piętro - front - prawe 

drzwi - wyreC"Jtowat jednym tchem 
dozorca, '" su'v ają banknot do kieszeni. 

- Jak się nazywa 
Dozorc:1 w-:ruszyt ramir.l'::u~L 
- Nie wiem ... .Mieszka tn dopiero od 

'clwuch tygodl~i. 
- Aha ... Cz.\-· żonaty? 
- Nie ... Jus! sublokatorem i zajr:111jc 

oddZielny pokÓ1 ... Wejścle ma odd'&iellle 
z sieni... 

- W port;ąJku ... 
Wiewiórze serce walito jak młotem. 

gdy wchodzili pc schodach na pierwsze 
piętro. 

- To tutaj - rzekł cIcho Rad'vvJ.ll, 
gdy stanęli prz~d jakiemiś drzwia.l1i. 

Jan odwiódł w kieszeni bezpiecznik 

- 'iVchodlimy - rzekł nag-!e l(ad- Jan stropi! się nieco. Sądził, że czIo- ciekać. 
wan powaJ-l1ynl głosem. wiek ten uległ nagle atakowi szału. Spoj- Nieznajomy spojrzał nań przenikli-

Wiewióra czul wyraź1lie. jak jaki~ rzał na Radwana. Ten stat jednak, jak- w,ię. 
ciężar wtloczył mu się na piersi i gniótł by wryty w ziemię i przyglądał się -- No, Już dość tego wszystkiego _ 
niewymownie. wszystkiemu t~pym wzrokiem. Jan po- odparł podniesionym glosem. - Kim pa-n 

- W imieniu prawa ... - zaczął l~ad- czat poprostli tracić gl'owę. Co ta sie jest \vla~ciwie? 
wan - i nagle glos zamarl mu na ust<'.ch stalo? Ten ślilicjący się do rozpuku - Raczej powinienem ja pana o t() 
\Viewióra stanął na 'progu równ'iei jak zbrodniarz, zł?pal1Y in flai!,ranti, gdy zapytać. 
wryty. zmieni;,! swą powierzchowll05ć i - dc- - Proszę bardzo ... Jestem komisan 

Przed lustrem, wiszącym na ściade, tektyw Rrldwan. który w nDJkn,tyczl1icj Zar(~bski... 
stal ów jegomo~ć i - zdejmował sztucz- sz j chv!!i nie wie, co począć i stoi bez- Radwan spojrzał nm'! niemal z prze· 
ną bródkę. Na trzask otwieranych siL, r2dny nod drzwiami. I rażeniem. 
drzwi zwrócił wzrok w stronę przyby- - Przcprnszam pana -, zwróci! sic:- I - A ja detektyw prywatny. Wtodzj~ 
szów i - niemniej się zdumiat I Vv'j':\:ióra e10 ~~l;('bcr,~~ sic ci;wk lr>r-o.,rr:icrz Raclwan - odparł niepe\vnym 

\Vszystko to trwało u1am..-;1\: sekundy. ! '110S'2H1 - tn 11lema mlcTr'l na podohne ':?,'':OS'';'1. 

\Viewióra rzuci! okiem na Radw311:1 I Ż3rty. lillict<lj siQ pall prędko i - idZie-l' - Wiem o tem doskonale:. 
Stal blady. z wvciT.("l1iętym przed siebie my na pol"cje, , (D. c. n.). 
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Inne są zwyczaje i klimat weFrancji, a·inne w Łodz; 
Bezkrytyczne naśladowania wzorów p3ryskich narai:a nasze 

panie na śmiesznośt, a nawet na cho~obę. 

Oddawna Paryż uważany jest za Inną też porę ma u nas obiad, inny 
króla l11oJy. Paris, roi de la model Pran charakter nasze bale (jak wiadomo na 
Cl.lzi dumni są z tego istrzegą pilnie tej wielkich oficjalnych balach paryskich 
suwerenności wobec wciąż ponawia- wogóle się nie tailczy), inny mamy spo­
Ilych rywalizacyjnych usiłowań ze stro sób przyjmowania gości itd. 
uy Wiednia, Nowego Jorku a nawet, Przenoszenie też "źywcem" mody 
Berlina. paryskiej do Polski nabawia często na-

J edynie bowiem Paryż - jak m&' sze panie kłopotów. Narażają się one 
wią - potrafi ubrać kobietę tak, jak na śmieszność lub na chorobę. 
n:t1dy, to znaczy dostosuwując, mimo Trzeba przyznać, że nasi "królowie 
ciągłych zmian, modę do linji, do form, mody" celują w tej bezmyślności, przy­
kształtów i wdzięków każdej'niewiasty. wożąc do Polski wszystko, co im trafi 

Zwycięstwo Paryża ogłosił ostatnio P?d r~kę, tak, .że w os~atn!m roku mi­
"G"Xcelsior", donosząc o przybyciu nad dmetk! p.aryslnc, pracuJą.ce w dom~ch 
Scitwanę w celu zakupów Miss !iope konfcJ,.~YJI:ych. ~azwały Ich "les pOlr.es 
Ilampton, słynnej amerykańskiej gwia- polonalse~ (Polrc:-gruszk.a, prz~zwl,S­
zdy filmowjc, a jeszcze słynniejszej wła ko osobl1J~ów, daJącysh SIę naclągCtc). 
ścicielki najbardziej luksusowej garde- "Le rOI de la mode wymaga pos!u-
roby. chu lecz posłuch ten powinien iść w 

L l . . . kierunku zachowania ogólnych linji i 
, ecz ~ró m?dy me powmlen ~OZClą- form przystosowanych J"ed ak do ro-

gac swej tyranJI poza oba brzegi Sek- d .' "k .. ,n" 
\vany. Prócz bowiem linji, form, kształ zaJu plę noścl I warunkow kraJU. 
~ów i wdzięków różnorodnych, musi 
się wziąć pod U ;vagę, przy tworzeniu 
stroju kobiece~;o: klimat, zwyczaje, a 
nawet i charakter. 

Trudno bowiem nosić u nas w zimie 
p!.1l1tofelki; kostjumy nie· podwatowane 
lub zadawalniać się bez narażenia się I 
na zapalenie pluc jedwabną "cap e" przy 

Zawadzka 27 

vyjściu z balu. 
wznowiła przYięcia 

Pracownia ubrań ddeci~cych Je X '. Dr. med. 

~drabia ~!!~!~U~!:~i. mun-tnwf,rO· W·j [1 l. ~ YuUi~l{ł 
dur!d. fartuchy szkolne. palta oraz gar- r; n Choroby skórne 

nitury dla chłopców do lat 13. włosów. weneryc1.' 
iobota wykwintna. ceny przystępne. powrócił. ne I moczopłciowe 
{illńsklego 60, mieszko 27. lewa {leczenie światłem 

oficyna 3-cie piętro. Cho .. ob, lliól'lle Lampa kwarcowa 
8ner,czll8 l promieniatri 

i włosów. Rontgena 
lawadzka N~ I 

KBlisłBDłYDOIska 12 Telefon Nr. 25-38 

\Vito!d Li ińslii PrzIi5~ D~ 9-! Przyimuje od 9-2 
powrócił i przyjmuje: 'WANGIELI~KA ~s~bna p~czekaf:;1l I od 5-8 
Nr. 17, 3 p front. od 12-1 ł pół l od - Dl' d 4-~ 
5-8 i pół. w. 9239-2 :xxxxx.xxxx:x)C a !:lan o ., 

y 
4 

p~-~ 

Ogłoszenia 
drobne 

~klep do sprzedania 
~ pokój z kuchnią 
zaraz Jerzego nr. 20 
A. Gru!zka. 

p'ier~szorzęd~y k~ 
Wlec męSKI przy! 

muje róźne obsła 
lunkl. 'o cenach 
konll urencyj n ych. 

ul. Piotrkowska r.! 
18. Proszę się prze­
konać. 376--3 

Lampa kwarcowa jako detektyw • 
• 'łiew5dzialne promienie, które powodu:ą widziain. efekty.­
W jaki sposó:, rnożna wykrl'Ć domoweqo złodzlela, ślady krwi 

i odr6żni~ fałszywe brylanty od prawdziwych? 

Każdy dzisiaj zna kwarcową lampę, fiołkówych rozmaitą barwę zależnie od 
. która wydziela sztuczne I?;órskie słońce gatunku papieru i jego wieku. 

i służy dzięki za wartości pozaf.ołko- W ten sposób można będzie wykr~ 
wych" promieni do celów leczniczych. wat fałszerstwa dokumentów. N;cbez-

Obecnie otw:era się przed ta. lampą pieczne jest też pokazywać się na dzia­
nowe pole dz:alania. Przy jej pomocy lanie taki,ch promieni ze SzlL • .:znemi zę­
chemicy potrafią obecnie dokonywać barui. Wówczas bow:em na tle czarne~ 
bardzo interesujących analiz. Taka, lam~ twarzy naturalne zęby występuji\ jas­
pę kwarcową, skonstruowaną do anali- na fałszywe zaś sa. czarnemi lukami. 
zy, przedstawiono pierwszy raz na nie- Tłuszcze świecą na papierze w roz­
dawno odbytym kongresie rontgeni- mai tych barwach również zależnie od 
stów w słynnej miejscowości kąpiel 0- rodzaju tłuszczu. Szczególnie wvbitn:o 
wej Nauheim. fluoryzują drobniutkie pyłki cyal1kal~u 

Lampa ta, dzięki odpowiedniemu fil pla~ynowego baru .. Ta wla~n~sć moze 
trowi szklanemu, może wydZielać jedy- słuzyć do wykrYCia złodzleJI, domo­
nie niewidzialne dla oka promienie po- wych. Wyst~rczy tylko posypae towal 
zafiolkowe. Jeżeli takiemi promieniami albo. przed~lOty, które ktoś wy!{rada. 
naŚWietlimy rękę, wówczas skóra zabar ta, ijlesz.k:odll\\1ą solą. . " . 
wi się inaczej, a inaczej paznokcie. Ro- W normalnem śWietle jest ona me­
zmaite gatunki papierów, mające przy widoma. Jednakowoż w pozaf1otkowerr 
zwyldem świetle jednakową barwę, wy mikroskopijne ziaretlka świecą bardzo 
kazują w takiej kąpieli z promieni poza- wybitnie. 

W ŁODZI 

PLAC DĄBROWSKIEGO 

OLBRZYMI 
CYRli MENAżERIA 

C y 
Ulegaiąc ogólnemu tyczeniu 
Sz. publiczności Cyrk pozosta­

Je jeszcze tylko dzi', lułro 
i pojutn::e 

Wielliie przedstawienie 
o godz. 8 wiecz 

Chcąc dać najszerszym sferom moiność 
obejrzenia olttatn. przedstawienia. dy­
rekcja ceny obniżyła: kupon do loży zł. 8. 
krzesła numerowane zl. 6. I miejsce 

zł. 4. II-gie zł. 2. galeri a zŁ L 
Nowości. sensacje i aŁraltcje dotąd 

w ŁodZI niewidziane, 
Odwiedzanie mena.terji i karmienie 

zwierząt od godziny lO-ej do l-ei. 

39:1 

Wielkie. znaczenie moze mleć aparat 
dla badania śladów krwi, co może od­
dać usługi kryminal;stom. Również szlt 
chetne kamienie i perły fluoryzują ina­
czej niz ich namiastki. 

Można też odróinić wełnę i bawełno 
od jedwabiu, rośliny, olej od mineralne­
go i t. d. Przy barwionych materjalacp 
możtla nawet odróźnić materiał farbiar­
ski, który zo:;tat użyty. Również wszel­
kie sub~tancje, jak chinina, eskulina, fal 
by uran~owe naleŹ'ą do bardzo sllnycb 
fluoryzujących cIał. Chininę możrta wy­
kryć w ten sposób w rozcieńczeniu 

1
1 :100 miljonóW, eskulinę nawet 1 :10 mi 
!jonów. 

.. &sA 

Nowe pośpieszne byaro. 
plany. 

z Londynu donoszą: Nowo"Wybudo· 
wane hydroplany formy "Niepier", któ­
rych spybkóść jest obliczona na 250 mil 
angielskich rta godzinę, będć\ poddane 
dziś PJóbio przez pilotów WOjskowych. 
Rezultaty prób są oczekiwane z wielką 
nieCierpliwością przez ekspertóW mor­
skich. 

Tylko 
4 dni! 

-

Ulegając ogólnemu życzeniu Sz. Publiczności wznawiamy od dziś do dn. 11 września włąc~nie 
wyświetl _ nie naj piękniejszego arcydzieła filmowego p. t.. 

II fj 
w 12 wielkich aktach - 2 wielkie serje razem demonstrowane. 

Przeróbka znakomitej powieści Juljusza Mary p. t. "La Maison du Mystere". 

najgenjalnfejszy artysta 
filmowy w roli głównej. 

Obraz ten stanowi szczyt francuskiej produAcji i był demonstrowany w Paryżu w 152 kinoteatrach w przeciągu 
kilku miesięcy bez przerwy. Zgodnie z opinją recenzentów zagranicznyh jest to najciekawszy i najbardzief 

fascynu!ący dramat miłości, poświęcenia i cierpień. 
----------------------------------... _-----------------------------------------------------~-----------------

Ceny miejsc od 1 zł. • 

OrkiegtrtJ pod dyrekcją A. C~udnowsk~ego. Początek o godz. S-ej ostałnl seans o 
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n~we re~uiy O ~~alon~m na łÓ~IKi[h ~oi~ka[D. 
Wrażenia ogólne. Wychowanie pod kuratelą lekarską. - Zawody 

międzvszkolne impulsem do pracy. 
Na błądzącą pod znakiem niepewno­

§ci, Łódź - co jej jutro przyniesie, nic 
już nie jest w stanie wpłynąć dodatnio, 
pobudzić jej ciekawość i ożywić. Nie 0-

siągndy tego pierwszorzędne "szyldy 
firmowe" drużyn sportowych o europej­
skiej marce, jak np. D.F.C. z Pragi i in­
ne i tak też prawdopodobnie pójdzie w 
zapomnienie, pogrzebany onegdaj umil­
knięciem gwizdka sędziowskiego, znie­
nawidzony "spalony". 

Spalony by! dotychczas piętą Acbile­
sa dla wszystkich. cierpiących na popu­
larność sędziów sportowych; z jego to 
bowiem przyczyny ryczała pod ich ad­
resem galeria i nie szczędziła swych 
gardeł trybuna, pomijając już słusznie 
czy niesłuszrtie. Spopularyzowane w ca 
lej Polsce przez "eksportującą" Łódź 
"kalosze" sprawiły, że zapytałeś kogoś 
ze sporto\vcó\V zupełnie przypadkowo, 
kto sędziuje? .. odpowiadano bez namy­
słu l'oa10sz. A kto temu winien - spalo­
ny. \Viadomem jest przecież, że najwię­
cej kaloszy wieszano na sędziach za 
zbyt częste odgwizdywanie lub nieod­
gwizdywanie spalonych. t. j. zależnie od 
grających drużyn i ilości ich zwolenni­
ków na widowni. 

Zdawało się więc, że tak poważn<l 
(olę w życiu sportowem odgrywający, 
ten spalony. przynajmniej stosownie do 
swej sławy ściągnie też i odpowiednią 
ilość ciekaowych. ujrzenia. jego, odbywa­
jącego się w ubiegła niedzielę pogrzebu. 

Tak jednakże nie byto. Na wido"v­
(}iach panował.' znowu chroniczne pust­
ki, co dowodzi, że Łódź. nawet sporto­
wa, nie interesuje się już n:Czem. 

Część winy za tę ap<\tję. należy prz_ 
dewszystkiem, przyplsać naszemu aero- . 
pagowi sędziowskiemu, względnie jego 
zarządzowi. który alho niedocenił wply­
wu, jaki ma na publiczność nazwisko 
dobrego sędziego, albo też na powodze­
niu imprez sportowych mu nie zależy, 
do prowadzenia tych zawodów nie v.ry­
d .... lp ,:,;ował swych najlepszych, cieszą­

cych się dobrą sławą i sympatją człon­
ków. 

Czegoś innego trudno się tu domy­
śleć. - A zaś udowadniać. że gwizdek 
sędziowsld w ustach pana tIankego i 
Marczewskiego. a pana fiedlera i Wic­
liszka, to nie wszystko jedno. byłoby 

niedorzecznością. Zrozumie to łatwo 
każdy laik. dziwić się więc należy. że 
tej kilrdynalnej i tak dalekonośnej w skm 
kach różnicy nie zrozumiał zarząd KS. 
Ł.Z.O.P.N. 

Pisaliśmy już na tern miejscu. jakie 
to drużyny i jacy sędziowie, na prośbę. 
dla pokazania publiczności skutków no­
wych reguł o spalonym. grały względ­
nie sędziowali, ale ... działo się najprzód 
w Anglji i prawie jednocześnie w Austrii 
Bo wszystko przecież. co się w sporciE' 
nowego dzieje i wprowadza. stuży do 
wzbudzenia zainteresowania u publicz­
ności. A u nas? ... Gdyhyśmy llie znali 
tych licznych jeszcze pracowników i 

bojowników sportowych, zajmujacych 
obecnie poważne stanowiska w naszych 
władzach sportowych i nie cenili ich za­
sług, to po tym wypadku trudnoby nam 
było powstrzymać się od nazwania rze­
czy po imieniu. t. j. że albo zakpiono tu 
sobie catkiem prosto. alho też jeszcze 
prościej, przekpiono tę ważną sprawe i 
sposobność, nadającą się do przysłuże, 

nia się powodzeniu zawodów sporto-
wych. Rozwijając kwestję programową wy rozgrywek o mistrzostwo szkól w pil-

Przejdźmy teraz do skutków, jakie chowania fiz., w artykule poprzednim kac h ręcznych; sezon lekko-atletyczny 
wywarły nowe przepisy o spalonym na podkreśliliśmy jako najważniejsze dzilC- dla klas starszych powinien zapanować 

t dziny sportu: gry ruchowe, gimnastykę niepodzielnie. 
graczy i całe drużyny. i lekką atletykę; godzi się zwrócić rów- Trudno wymagać, ażeby chłopiec 

Otóż najlepiej na tern wyszły te dru- nież, uwagę na naukę pływania ze wzglę 16-17 letni wykazał dostateczną klasę 
żyny, które grały tak, jakby się nic nic du na praktyczny charakter tego sportu sportową, trudno wymagać ze względu 
stało (TurYści i T.K.S.) zaś tym, które Dla całokształtu wypadałoby poru- na zasadnicze - zdrowotne (nie rekor­
sądziły może, że bramki będą się same szyć sprawę wych. fiz. i na gruncie żeń- d0"Y~!). traktowanie samej sprawy, nie­
robić, nowe przepisy nawet zaszkodziły. skich szkól średnich. Zasadniczo można mmeJ Jednak zawody międzyszkolne 

Na dowód, że nie przesadzamy, przy- by utrzymać tenże program, co i w szkQ muszą być sprawdzianem pracy ucznia 
łach męskich, z tern jednak zastrzeże- i nauczyciela. Program zawodów powi-

pominamy chaotyczną, jak nigdy dotych nkm, że wychowawca powinien mat er- nien być niezbyt obszerny, ale też kon­
czas, grę Ł.K.S. Poszczególni gracze na- jał programowy znacznie zredukować i kurencje podane powinny obejmować 
szego mistrza, licząc na łatwe sukcesy, dopełnić dzkdzinę sportu, tak chętnie elementy ćwiczeń charakteru praktycz­
zapomnieli zupełnie o systemie gry, jaki przez dziewczęta kultywowaną t. j. pla- nej użyteczności, a więc: skoki (wdal­
im dotychczas tych sukcesów przyspa- styką J rytmiką. wzwyż), biegi krótkie i średnie, rzuty 

Przy ogólnym braku sit wykwalifi- (granatem-dyskiem). Należałoby zwró 
rzat Zaniechano gry kombinacyjnej, a kowanych trudno wróżyć zmiany na lep cić uwaQ'ę w pierwszym stopniu na ma­
do przebojów nie umiano się ustawiać. sze w krótkim czasie; państwowy kurs sę młodzieży, a później na jednostki. -
To wszystko połączone z braldem za- wych. fiz. dotychczas pokrywał zapo- Szwe~ja, Finlandja to kraje przodUjące 
ufania do sędziego. który nie szanując trzebowanie na całą Polskę w stopniu EurOPIe pod względem dorobków na ni­
swej powagi wdawał się z graczami w niedostatecznym (około 100 osób - pa- wie fi'zycznej regeneracji społeczeństwa 

nów i pań rocznie) obecnie sprawa się wykładnią tego jest państwowy obowią 
cz~ste a zbyteczne "rozh~wory", spo- nawet pogorszyła, gdyż szkołę tę prze- zek utrzymania .orga~izmu ze strony o­
dZiewany efekt sprowadZiło do warto- mianowano na instytut o kursie dwulet- bywa tel a w WOjsku I w szkole w pew­
ści. równającej się ... zeru. o nim, co niewątpliwie zmniejszy liczbę nej normowanej gotowości fizycznej. -

Jednem stowem sprawę która wy- absolwentów. Trudno zatem liczyć cal- U nas ilJlowacja ta jak niejeden postulat 
magala gruntowne~o przest~djowania i kowici·e na nowe ożywcze promienie, ja natun; . eugenicznej, powinna jaknaj-

. ., kie udzielityby się w wypadku intensyw szybCIeJ znaleźć prawa obywatelstwa. 
przygotowama zbagatelIzowano, sądząc niejszego przypływu nowych sil pedago Każdy chłopiec od klasy 6-ej powinien 
widocznie, że ,Jakoś to będzie". Ale je- gicznych. Musimy więc spodziewać się prowadzić kartę sprawności fizycznej, 
szcze nie jest zapóźno i ci, którzy się ewolucyjnych zmian systemów wych. a. wyniki jego w trzech konkurencjach: 
o.negdaj zawiedli. mają dosyć czasu do w szkole, tak ja~ o~serwujemy stopnio- bIegu na 100 m., skok wdal, rzucie (ku­
poczynienia odpowiednich kroków. Po- we, ksztaH~wam~ ~lę ~lod~j s~r~ktury la-grana.t), bylyby podstawą do ~oty o 

t b t 1k h
· ć panstwoweJ w meJedneJ duedzlI1ae ży- znaczemu równorzędnem z notaml za po 

rze a y o c Cle • cia. stępy w nauce. 
fr. Romanek. Niemałym impilIsem do pracy dla . Za~ody mi!ędzy~zkolne powinny sku 

_____ młodzieży będą zawody doroczne o ml- PI~ nall~pszą młodZIeż po zawodach eli­
strzostwo szkół średnich. Miesiąc pięk- mm~cYJ~ych w~wnętr~nych szkól: od-

ZWYCIĘSTWO UNIONU W BYD- nej pogody i dni świątecznych - maj - poV:le~me pre.mJe pamiątkowe ~yłyby 
GOSZCZY. jest najodpowiedniejszym terminem za- dOpmgl~m w~znym dla początk;tJących 

Pierwsza drużyna Unionu gościła w wodów młodzieży szkolnej w par- za~odmk?~ l za~h~tą do dalszej ,Pracy. 
ubiegłą niedzielę u mistrza Bydgoszczy, ku sportowym. W miesiącu tym powin- Kazda naJml~terr:leJSza maszyne~Ja wy­
bijac gO decydująco 5 :0. ny być już dostatecznie ukończone finały mag~ odpo~Iedmego przeglądu I obser-
mJ ~~~_~B __ >:Qm.p ____ iIiil1:.i!'ia___ waCJI, takoz I organizm chłopców wy-

Pr~ywiązanie do maf~ c". de!.or<'H·\'~C: '~~1 !)iess,,<6w ;est. 
mo! niep~;eez\l.t~i.s::°~;Ofł 21 n·~.;;.;'O:j~ \' t'0-= pk~~H' C~. "J' , '~ 
pa('-:"dował" w tym r..ll~·u 'i,) LO ;.lI~<:-:.h tFi d"".-:Joroil1'( ' :, ~ 

się ze s ;;~mi pU~.łih, mi, .h s:q(; u:~ w STJ€:c:;,«.ie 
przeznaC;lOnl. ch sakiewl~ac.l. 

m~a odpowiedniej pieczy lekarskiej; 
każda szkoła powinna organizować co­
najmniej dwa razy do roku oględziny le-
karskie; a wyniki z reagowania orga­
nizmu chłopca na ćwiczenia sportowe 
winny być uwidaczniane w karcie spra­
wności fizycznej. 

Cer. 

TURYŚCI - L.T.S.O. 
Dzisiaj popołudniU o godz. 4 mln. 15 

odbędą się na boisku przy ul. Wodnej 
zawody towarzyskie. pomiędzy pierw­
szemi drużynami Tury~i - Ł.T.S.G. 
Ze względu na onegdajsze, ładne zwy­
cięstwo Turystów nad Silą oraz na po· 
rachunki, jakie Turyści mają z Ł.T.S.G, 
za przegrane w r. b. mecze, zawody te 
zapowiadają się interesująco. 

Lawody D. O K. IV. 
W dniach 11, 12 i 13 b. m. odbędą się 

na boisku D.O.K. IV zawody lekko<l!tle­
tyczne o .,Mistrzostwo D.O.K. IV". -
Oprócz zawodników wojskowych, biorą 
udział członkowie stowarzyszeń o cha­
rakterze p. w., a więc naJlepsi tó<jZCY 
lekko-atleci: Maciaszczyk, Sarnecki. 
Starosta. Brodzki, liajek będą składać 
egzamin z pracy dotychczasowej pod 
ldcrunkiem swego instruktora w Ł.K.5. 
;:::~kj tej grupie brak tylko rZl1c ~ j8.('vch 
~c!vż naj1cnsi rzuccli"cy Rębowski i S8.S 
nrzebywają już w Warszawie w spra­
wach egzaminacyjnych. Zawody będ2 
Z~ wszech miar interesujace 

ZawonI teklloatlet1[ZOe las:nnnei. 
w razie dojścia do skutku spotkani~ 

~eprezentach Palestyny z Halmahem 
wj":c'o-lldzI';m se.kcla lekkoatletyczna l-hsmo-

0' l'1 .;;: . ',t .,..,' j)o~o'!2. ,,,:\i1 a llf7?.'hić ZClWOc]y ieki--o 
t1Fl'olle t 'czne prz" \nróhd ziaJa zawodni­

l kó'v t~.kŻe z innych stowarzyszeń ży­
dowskich. 
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Dawno oczekiwany film awanturniczy oszałamiający masą niewidzianych dotąd sensacji. 
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W SWEJ PIERWSZEJ AMERYKAŃSKIEJ KREACJI 

I 
(THE IRON MAN) 

12 aktów sensacji nad sensacjami! 
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W tym jednym obrazie mieszczą się efekty, sensacje. zdarzenia i dramaty stu fUmów! 

Początek przedstawień: -o godz. 5.30 pop., 7.30 i 9,30 wiecz. 
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